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Drukiem i nakładem  D rukarn i N adw ornej W . Oeekera i  Spó łk i R edak to r odpow iedzialny: „V. Kamieński

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n  2- Lipca. —  Naj. Pan  raczy ł udzielić proboszczowi Konstantę* 

jnu Lesińskicniu w W łozokow icach  w  powiecie w schow skim , o rder  orła 
czerwonego czwartej klasy.

Z zadowoleniem dowiedziała się nasza publiczność, źe okru tny  ojciec, 
k tó ry  swego siedmioletniego syna  p rzybił  szwajcą za ucho do stołu za to, 
źe prosił o chleb do ja d ł a ,  pociągniętym zostanie do odpowiedzialności. 
Chłopiec ten zm uszony  do żebractw a i schw ytany  przez w ładzę ,  skazany 
został na czternasto dniowe wiezienie; polecono go nareszcie Naj. Panu i ma 
być na koszt niemiłosiernego ojca oddany w ręce li tościwsze. Dziwić się 
nie m o ż n a ,  że p rz y  tak smutnem postępow aniu  rodziców  z dziećmi teraz 
liczba młodocianych zb rodn ia rzy  znacznie się powiększa.

K o b l e n c ,  2 9 .  Maja. — Dzis' z rana odwieziono li terata Dra. Drouke 
do fortecy W esel pod s trażą  komissarza policyi i żandarma.

S p r a w y  s e j m o w e .

W  dalszym ciągu posiedzenia k u ry i  trzech s tanów  odbyw anego  w  dniu  
25* Maja d epu tow any  H a n s  e m a n u  odpowiedzia ł komissarzowi sejmo­
w e m u ,  ze się bardzo cieszy, że m ają być całe e taty  podaw ane sejmowi 
i każdemu pojedynczemu członkowi. W  takim razie trzeba je  koniecznie 
uczynić zrozumiałemi i d la tego muszą być nieco obszerniej ogłoszone. Oczy­
wiście pomylił  się w ydzia ł  p o d a tk ow y  s k o ro  u c h w a l i ł ,  że nienależy mu 
roztrząsać etatów. Marszałek  oddalił w n iosek ,  przez k tó ry  domagano się 
roz trząsan ia  etatów, teraz pow in ienby  dozwolić na w prow adzenie  tego 
wniosku. Minister uczynił  u w a g ę ,  żeby więcej nie w ydaw ano  jak  czyni 
p rz y c h ó d ,  że tej zasady od w ieków  trzym ano się w P ru s sac h ,  a teraz na 
żelazne koleje mają jednak  być brane pieniądze nie z dochodów. W ięc  są 
j e d n a k , dla dobra ogółu pożyczki potrzebne.

K o m i s s a r z  m ó w ił ,  że jego s łow a nie są należycie z ro zu m ian e : w y ­
działy mają się pod ług  p ra w a  zajmować ty lko propozycyam i i petycyami. 
W szy s tk ie  ministeria m ają  ty lko 1 7 ,0 0 0 .  tal. ta jem nych funduszów. Co 
się tyczy  pozyczki na żelazne koleje to p rzed 5  laty uchwalono, iż co rok  
ma być pośw ięconych  na nie 2  miliony i w  obecnej p ropo zycy i  także się 
więcej nie żąda.

M a r s z a ł e k  odpowiedzia ł zaś ,  że eta tów  niebyłby  przes ła ł do w y ­
działu, choćby komissarz w y rzek ł  zezwolenie, bo w ydzia ł  ju ż  sam w iększo­
ścią uchw alił ,  że do tego nie ma praw a. Musi jednakże  ośw iadczyć ,  że 
sam (marszałek) n ieby łby  do tej większości należał.

Minister skarbu  D t i s b e r g  u t r z y m y w a ł ,  że e ta ty  właśnie dla te»o 
w  krótkości i zwięźle u ło żo n o ,  aby  każdemu b y ły  zrozumiałe. Ogólny 
etat zaw iera  3 7 2 4  etatów pojedynczych, zg o d n y ch  z księgami ty lu  oddziel­
n y c h  kass. Po  długich jeszcze rozp ra w ac h  względem tego przedm iotu za­
padło większością g łosów , aby  wnieść do króla p e ty cy ą  o dozwolenie roz­
trząsania  w wydziale e ta tów  i p rzeg lądów  finansowych.

Na posiedzeniu k u ry i  trzech s tanów  dnia 2 6 .  Maja doniósł depu tow any  
K i i p ł e r ,  źe sw ój wniosek o w yjednanie  u króla peryodycznego  sejmu, 
chciał kazać w y d ru k o w ać  dla u ż y tk u  członków, udaw ał się do cenzora, do 
ministra sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  do marszałka k u ry i ,  ale od w szystkich 
o trzym ał odpow iedź ,  że nie mogą się uważać za upow ażn io ny ch  do udzie­
lania pozwolenia na d r uk ,  gdy ż  to nie do nich należy. T eraz  on ju ż  nie- 
wie do kogo się ma udać. W y d ru k o w a n ie  jes t  po trzebn e ,  bo deputow ani 
po da jący  wniosek częstokroć nie m ogą sobie w yjednać  głosu w wydziałach.

D epu to w an y  M i l d e  doniósł, że je s t  zupełnie w tym  samem p rz y p a d k u .
K o m i s s a r z  s e j m o w y  ośw iadczy ł ,  że ju ż  w tym  względzie m ów ił 

z  marszałkiem, i ze p ra w o  zastrzega , iż w ciągu sejmu ty lko te czynności 
m ogą być  drukiem ogłaszane, k tó re  p rzechodziły  przez sejm i w ychodzą

pod jego d o zo rem , lub które sam rząd ogłasza. Na drugi dzień w y ło ż y  to  
obszerniej.

M a r s z a ł e k  pow iedzia ł ,  źe by ł  przez  komissarza zawiadomiony, źe 
tym pismom, które uznaje za stosowne, może udzielać pozwolenie do d ru ku ,  
lecz on p oczy ty w ał  za sw ój obowiązek odpow iedzieć , że u rzędu  cenzor­
skiego na siebie brać nie może.

D ep u to w an y  L i l i e n  - E c h t h a u s e n  w y s tąp i ł  z u w a g ą ,  że wielu de­
pu tow anych  zgłasza się do marszałka na kilka dni p rzed wniesieniem p rzed­
miotu do zgromadzenia na listę proszących o głos. J e s t  to  właściwie p rze­
ciw regulaminowi.

Długie b y ły  nad tym przedm iotem ro zp ra w y ,  a nakoniec zapadła 
u c h w a ła , aby  dopiero po w ytoczeniu  rzeczy  p rzed  zg rom adzeniem , by ło  
się wolno zgłaszać na listę chcących mówić.

Z porządku  dziennego odczytano sprawozdanie  w ydzia łu  względem 
abluicyi is tnących jeszcze lenności w łośc iańskich , po tem sprawozdanie  
względem dismem brucyi ró l  w łościańskich , a dalej względem u tw orzen ia  
m inis ters twa handlowego. Co do ostatniego w niósł  p rzy chy ln ie ,  to  je s t
0 podanie do kró la  p e ty c y i ,  a to z żądaniem , aby  teraźniejszy  u rząd  h an ­
dlow y został zamienionym na ministers two ro ln ic tw a ,  handlu  i p rzem ysłu .

Referent M e v i s s e n  objaśniając sprawozdanie  w ydzia łu  w y w o d z i ł  
obszernie ,  ze w  ostatnich siedmiu latach P ru s sy  n ie rozw inę ły  wcale tego 
p o s tę p u ,  jak i się pokazał w Belgii,  ł r a n c y i  i Anglii. P raw d a ,  źe w  ty ch  
krajach  w zrósł  też ogromnie p ro le ta r ia t ,  aleć cała różnica na tera zależy, 
że w Prussach je s t  p roletar ia t rolniczy, a w  ty ch  tam krajach prole tar ia t 
p rzem ysło w y . M ów ił dalej, że tara p rzem ysł  niedoznaje zan iedban ia , bo 
jes t  rząd  tak zo rganizow any, że ma jednego  naczelnika prezesa m in is trów , 
w k tó rym  się łączą wszelkie w ydzia ły , a izba depu to w an ych  je s t  z n o w u  
także w ładzą  praw odaw czą, k tóra  centralizuje wszelkie gałęzie, lecz w  P ru s ­
sach rząd  ma w ydzia ły ,  ale w ydzia ły  nie  są połączone w jednej g łow ie
1 dla tego w P russach  jedno  eisnie się przez d ru g ie ,  a w szystko  w zamię- 
szaniu. Złe to nieleży wcale w  osobach, k tóre  obecnie s t# ją  na czele ale 
leży w organizmie władz centralnych. I  tak teraz je s t  aż 6  w y d z ia łó w  
b ilansow ych zupełnie  niezawisłych od siebie. P ok aże  się zaś, źe p rzem y sł  
i handel wcale nie mają  w ydzia łu  niepodległego, ale są ty lko  przyczepione  
jako  podrzędne gałęzie do ministerstwa skarbu i m in is te rs tw a  sp ra w  w e w n ę ­
trznych. Zdaje s ię ,  że czas by łoby  tamę po łożyć ternu rozproszen iu  władz 
jeżeli chodzi o w ydostanie  się z tej ku nsz tow nej  mechanicząości państw a ,  
która ju ż  nie je s t  wystarczającą, która do niczego dobrego nieprowadzi, bo 
nasza oświata, nasze rozw inięte  s tosunki w y m aga ją  koniecznie czegoś więcej.

D epu tow any  Ł y n e r n  tw ie rdz i ł ,  ze u tw orzen ie  w ydzia łu  handlow ego 
sp raw iło  w ielką radość nad Renem. Izby handlowe elberfeldska i barm en- 
ska jeszcze w roku  4 8 4 4 .  w ylicza ły  korzy śc i ,  jakie stąd na k ra j  sp ły ­
nąć muszą.

D ep u tow an y  D i e s g a r d t  u t r z y m y w a ł ,  że prow adzi taki p roceder ,  
k tó ry  mu o tw iera  pole do handlu  we F rancy i ,  A nglii ,  R o ssy i ,  Hiszpanii 
i Portugali i .  P rzekonał s ię ,  że w tych wszystkich krajach są jak ieś  prze-  
p isy  i zakazy, k tóre  n iweczą handel pruski . 2!daje się, ze  repressalia nie­
w ątp liw ie  p rzy n io s ły b y  ulgę. G dyby P ru s sy  m iały  oddzielnego ministra 
handlu i p rzem ysłu ,  z pewnością  pomyślałby on o zlepszeniu tych s tosun­
ków  zagranicznych i rzeczy zaraz inną p rz y b ra ły b y  postać. Osobiste p r z y ­
patrzenie się s tosunkom  daleko lepiej o b ja ś n ia , niż martwe litery ak tow e. 
Od trzydz ies tu  lat ustała wojna z orężem a rozpoczął się bój p rz em y s ło w y ,  
lecz k to  w nim nierównemi siłami walczy, ten ulegać musi. Ja k  stanie na 
czele handlu  dow ódzca , to z pew nośc ią  nie przyjdzie do takiej k rz y w d y  
ja k ą  zn o w u  poniósł handel p rusk i od Hollandyi przez je j  t rak ta t  z Belgią. 
T rak ta t  ten nadweręża tak okropnie  interessa m a te rya ln e ,  iż nie można 
P°jać , dla czego związek celny niemiecki pozwala sobie tyle szkody w y ­
rządzać.
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D e p u t o w a n y  M e r k e n s  t w i e r d z i ł ,  ze  handel  z p rz e m y s łe m  są  w  sp rz e c z ­

nośc i .  H an d e l  chce w s z y s tk o  u czy n ić  jak n a jd r o ż s z e m ,  a  p r z e m y s ł  j a k  
na j tań szem .  M n i e m a ł , że  j e ż e l i  p rz y jd z ie  do  m in i s te r s tw a  h a n d lo w e g o ,  
to  r y c e r z e  p r z e m y s ł o w i  zażąda ją  tak że  o d dz ie lnego  m in i s te r s tw a  dla. 
siebie.

D i e r g a r d t  u c z y n i ł  u w a g ę ,  że to  w y r a ż e n ie  r y c e r z e  p r z e m y ­
s ł o w i ,  b ie rze  za  p r z y m ó w k ę  sob ie  u c z y n i o n ą ,  ale nie  m y ś l i ,  ż e b y  b y ło  
p o w ie d z ia n e  w  znaczen iu  u  F r a n c u z ó w  u ż y w a u e m .  W r e s z c i e  nie chodzi  
o  t o ,  k to  s ię  czem t r u d n i ,  k ied y  ty lk o  uczc iw ie  n a  d o b r o  o j c z y z n y  p ra cu je .  
P o w ie d z ia ł ,  ze j e s t  i c z łonk iem  k lassy  p r z e m y s ło w e j  i pos iad aczem  d ó b r ,  
a  m o że  i u w a ża  za  s w ó j  o b o w i ą z e k ,  dać ra d ę  d e p u to w a n y m  ze w s c h o d n ic h  
p r o w i n c y i ,  ab y  sta ra l i  się  b y ć  razem  dziedzicam i i lu d źm i  n a le ż ą c y m i  do 
k la s sy  p r z e m y s ł o w e j ;  z o b a c z ą ,  że  w  c ią g u  2 5  lat  ich p r o w i n c y e ,  całk iem 
in n ą  p r z y b io r ą  p ostać .

M i l d e  w z a b r a n y m  g ło s ie  o d p o w ie d z ia ł  M e rk en s o w i  na  j e g o  p r z e s ta ­
r z a ł ą  z a s a d ę ,  że h a n d e l  b i je  p rz e c iw  p r z e m y s ło w i .  E k o n o m iśc i  p o l i ty c z n i  
j u ż  od  3 0  lat  s ą  in n eg o  z d a n ia ;  sy s te m  m e rk a n ty l i c z n y  d a w n o  o b a lo n y .  
T r z e b a  razem  p o d n o s ić  i h an d e l  i p r z e m y s ł ,  bo j a k  na js i ln ie j  z  s o b ą  z je ­
d noczone .  M in i s t e r y u m  h a n d lo w e  je s t  kon ieczn ie  p o t r z e b n e ;  g d y b y  is tn ia ło ,  
n ie  p o k a z a ły b y  s ię  b y ł y  ze zajęcia K r a k o w a  sz k o d y  w y n ik ł e .  P e t y c y ą  
p o d ł u g  w n io s k u  w y d z i a ł u  na leży  w n ieść  do  k ró la .

M e r k e n s  z a p ie r a ł ,  a b y  b y ł  z w o len n ik iem  sy s te m a tu  m c r k a n ty l i c z -  
n e g o  i t w i e r d z i ł ,  że w y k a ż e  s w ó j  s p o s ó b  p o jm o w a n ia  s t o s u n k ó w  e k o n o ­
m ic z n y c h ,  n a  da lszych  posiedzen iach .

H a n s e m a n n  zb ija ł  także  t w i e r d z e n i e ,  j a k o b y  h an d e l  i p r z e m y s ł  s p r z e ­
c iw ia ły  się  sob ie  i p rz y ta c z a !  s p r a w o z d a n ie  k o m is sy  H a m b u r g a ,  m ias ta  
c z y s to -h a n d lo w e g o ,  k tó r a  tw i e r d z i ł a ,  że  h a n d e l  h a m b u r g s k i  p o d n ieść  s ię  n ie  
m o ż e ,  jeż e l i  p r z e m y s ł  n iem ieck i  w y ż s z e g o  nie osięgnie  s to p n ia .

— Ja k k o lw ie k  u t w o r z e n ie  m in i s t e r s tw a  h a n d lu ,  r o ln ic tw a  i p r z e m y s łu  
Die u su n ie  w sze lk ich  n i e d o g o d n o ś c i , p rzec ież  n ie z m ie rn ie  w a ż n e  w y d a  
s k u tk i .  —  G d y b y  b y ło  tak ie  m in i s te r s tw o ,  to ćb y  b y ł  i tak i  u rzędn ik j ,  
c o b y  coś w ie d z ia ł  p r z y  w a ż n e j  s p ra w ie .  P r z e d  ro k ie m  k o leg ia  k r a jo w e  
i  e k o n o m ic zn e  p o r o b i ły  s p r a w o z d a n ia  o n i e u r o d z a j u ,  ale  z  t y c h  s p r a ­
w o z d a ń  n ie  z ro b io n o  ż ad n e g o  u ż y tk u .  T r a t k t a t y  h a n d lo w e  i ty c z ą c e  
się  ż e g lu g i ,  c iągle  n i e z a d o w a ln ia ją  k u p c ó w  i ludzi  p r z e m y s ł o w y c h .  I n n y  
j e s t  j e szcze  w a ż n y  w y p a d e k :  w  b r e w  z d a n iu  u r z ę d u  h a n d lo w e g o  a n a w e t  
i  m in i s te r s tw a  s k a r b u ,  zo s ta ł  b a n k  u t w o r z o n y .  K a n a ł ó w  m o żn a  w  m o n a r ­
chii  p r u s k i e j  n iem a ło  n a r o b ić ,  a p rzec ież  od  F r y d e r y k a  w ie lk ieg o  n ik t  o k a ­
n a ła ch  n ie  m yśli .  Ż e lazn e  k o le je  n ie  z a s tą p ią  k a n a ł ó w ,  o w s z e m  p o k a za ło  
s i ę ,  że g d z ie  p o w s t a ł y  że lazne  k o l e j e ,  tara r u c h  na  k a n a ła c h  o w ie le  się  

z w ię k s z y ł .  M ó w i ł  dalej  H a n s e m a n n , że  żad en  n a r ó d  n ie  d o s ię g n ą !  w y s o ­

kiego  s to p n ia  w  h i s t o r y i ,  k t ó r y  n ie  m ia ł  z b ro jn e j  m a r y n a r k i  i m n ie m a ł ,  że 
P r u s s y  m o g ły b y  p o m y ś le ć  o oszczędnośc iach  p r z y  w o j s k u  l ą d o w e m , a za  
to  p o m y ś leć  o w o j s k u  m o rsk iem .  B y ł a b y  to  siła nie  t y lk o  dla P r u s s ,  ale 
dla  c a ły c h  N ie m ie c ,  a p r a w d z i w a  p o l i ty k a  p r u s k a ,  m us i  b y ć  ty lk o  czy s to  
n iem iecką.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
F  r  a  n  c  y  a .

P a r y ż ,  dn .  2 9 .  M a j a .  — Iz b a  d e p u to w a n y c h  o d r z u c i ł a  w c z o ra  r ó w -  
n e m i  g ło sam i w n io se k  p a n a  R u m il ly  w zg lęd em  p o d a tk u  od  p só w .

K s iąże  B rog l ie  n ie  chce p r z y j ą ć  p o s a d y  p o s ła  p r z y  d w o r z e  lo n d y ń sk im .
R e d a k to r  k u r ie r a  f r a n c u sk ie g o  p r z y p o m in a  dzis ia j  o d w a g ę  z m ar łeg o  

d e p u to w a n e g o  G a n n e r o n ,  j a k ą  o k a z a ł  w  r o k u  1 8 3 0 - ,  k ie d y  w y d a w a ł  w y ­
r o k  s w o j  ś r o d  h u k u  a rm a t  w  są d z ie  h a n d l o w y m ,  na s k a r g ę  k u r i e r a  f r a n c u ­
s k i e g o ,  k t ó r y  ro s k a z y  l ip co w e  u z n a w a ł  za  n i e p r a w n e ,  p o g w a łc a ją c e  k o n -  
s t y t u c i ą  i praVa.^ O kaza ł  on w ie lk ą  o d w a g ę  m o ra ln ą  w ó w c z a s ,  p o n ie w a ż  
n ie  w s z y s c y  m ę ż o w ie  l ip co w eg o  r z ą d u  okaza li  w  d n iu  o w y m ,  że o so b ą  
i m a ją tk iem  śm ią  b ro n ić  sw eg o  p rzek o n an ia .

Z n ac zn a  liczba M a r o n i to w  m a zam iar  przes ied lić  się  do  A lg i e r u ,  gd z ie  
o t r z y m a j ą  b i sk u p a  i d u c h o w n y c h  sw eg o  w y z n a n i a ,  a z r e sz tą  p o d d a d z ą  się  
p o d  p r a w a  f ran c u sk ie .

W  p r o to k u le  p o d p i s a n y m  p rz e z  r e p re z e n ta n tó w  c z te rech  m o c a r s tw  
s p r z y m ie r z o n y c h  w  s p r a w i e  p o r t u g a l s k i e j ,  p o w ie d z ian o  co n a s t ę p u j e :  p e ł ­
no m o cn icy  H iszpan ii ,  h r a n c y i  i W ie lk ie j  B ry tan i i  z w a ż a ją c  n a  in te re s s  s w y c h  
r z ą d ó w ,  k tó re  ż y c z ą ,  a ż e b y  k r ó l e s t w u  p o r tu g a lsk ie m u  d o b rz e  s ię  p o w o ­
d z i ło  , a b y  w o jn a  d o m o w a  s ię  z a k o ń c z y ła  p o d  w a ru n k a m i  jed n a jąc e ro i  g o d ­
n o ść  k o n s t y t u c y j n ą  k o r o n y ,  z  w o ln o śc iam i  lu d u ,  a  nareszc ie  w  p r z e k o n a n iu ,  
że  w a r u n k i  p o d an e  p rzez  r z ą d  an g ie lsk i  są  s ł u sz n e  i o d p o w ia d a ją  o b u  z a ło ­
ż o n y m  c e lo m ,  p r z e to  s t a n o w i ą ,  że  c h w i l a ,  w  k tó re j  k ró lo w a  p o r tu g a l s k a  
u p r a s z a  o p o m o c  p r z e c iw  s w y m  z b u n t o w a n y m  p o d d a n y m ,  w łaśn ie  j e s t  o w ą  
p o r ą  p r z e w id z ia n ą  w  p r z y m i e r z u , do  p r z y j ś c i a  j e j  w  pom oc.  H iszp ań sk i  
k o r p u s  ma na jda le j  z a b a w ić  w  P o r tu g a l i i  d w a  m ie s ią ce ,  a n a w e t  w cześn ie j  
t e n  k ra j  opu śc ić ,  s k o r o  cel i n te r w e n c y i  o s ię g n ię ty m  zostan ie .

C u r r i e r  f r a n ę a i s  d o n o s i  z R z y m u ,  że  d w ie  w y s p y  zn a jd u jąc e  się  
n a  rzece  P o ,  na leżące  do M o d e n y  i p o łą c z o n e  p rz e z  m o s t  w iszący  % w a ­
ro w n ia m i  B r e s t e l l o , z o s ta ły  w y d a n e  w o j s k u  a u s t r y a c k ie m u  p rz e z  księcia 
m o deńsk iego ,  ta k  że A u s t r y a c y  m a ją  k lucz  do  w a r o w n i  w  B res te l lo .  P r z y

u j ś c iu  r z ek i  P o  z n a jd u je  się  s ta ra  w ie ża  n ad  o d n o g ą  z w a n ą  M ania  Vacca ,  
k t ó r ą  s t a n o w i  w a ż n y  p u n k t  s t ra teg iczn y .  S p ek u lan c i  a u s t r y a c c y  chcieli 
k u p ić  tę  w ie żę  od  h ra b ie g o  M asta i  w B o lo n i i ,  p o d  p o z o r e m ,  że tam  chcą  
z a ło ż y ć  w ie lk ie  g o s p o d a r s tw o .  M a s ta i  zaś d o ro z u m ie w a ją c  się  z am iaru ,  
ip o d a ro w a ł  w ie żę  p a p ie żo w i,  k t ó r y  j ą  p r z y j ą ł  z p o d z ię k o w a n ie m .

W c z o r a  p r z y b y ł  tu  n o w y  m in is te r  m a r y n a r k i ,  k siążę  M ontebello  
z  N eap o lu .

K o r p u s  i n ż y n i e r ó w  o t r z y m a ł  ro zk az  zn iszczen ia  fo r t e c y  B ap au m e  u k o ń ­
czone j  p rz ez  V a u b a n a ,  p r z y te m  ć w iczy ć  się  będzie  p ra k ty c z n ie  w  z d o b y w a ­
n iu  fo r tec  i w y s a d z a n iu  w  p o w ie tr z e  w a r o w n i .

I o d łu g iem  i m ozo lnem  ś le d z tw ie  s t a w i o n ą  zos tan ie  p rz ed  są d e m  p r z y ­
s ię g ły c h  S e k w a n y  b an d a  z ło ż o n a  z 1 5 0  z b r o d n ia r z y ,  p o m ię d z y  k tó r y m i  
z n a jd u j e  się  1 5  k o b ie t ,  a na  czele t y c h  s ta ł  n ie jak i  T h ib e r t .  S k a rg a  o b e j ­
m u je  p rz e sz ło  1 5 0  z b ro d n i ,  k tó re  ta banda  p o p e łn i ła .

Z n a n y  a u to r  Capefigue  w y d a ł  z n ó w  n o w e  dz ie ło  p o d  t y t u ł e m :  a u t e n ­
ty c z n e  i t a jn e  dz ie je  t r a k t a t ó w  z r o k u  1 8 1 5 . ,  ze  w z g lę d u  na  r e s t a u r a c i ą  
i l ip c o w ą  re w o lu c ią .

lepiej  z w y k l e  u w i a d o m io n y c h  sa lonach  m ó w io n o ,  że  j e n e r a ł  N a rv ae z  
n ied łu g o  p o zo s tan ie  na  czele  p o se l s tw a  h isz p ań sk ie g o  w  P a r y ż u ,  i że w k r ó t c e  
z a p e w n e  m ia n o w a n y  będzie  p re ze se m  h iszp ań sk ieg o  g a b in e tu .  W  tak im  
razie  p. S a lam an ca  z a t r z y m a łb y  w y d z ia ł  sk a rb u .

A n g l i a .
L o n d y n ,  d. 2 7 .  M aja.  —  0  z a ła m a n iu  się  m o s tu  p o d  E x e t e r  w  cza ­

sie  p r z e j a z d u  p rz e z e ń  p o c ią g u  p a r o w e g o  d o w ia d u je m y  s i ę ,  że p o w o d e m  
tego  b y ł y  b a lk i  z b y t  s ł a b e ,  k tó r e  s ię  z a ła m a ły .  P r z e w o d n i k  w o z u  p a r o ­
w e g o  u sz e d ł  s z c z ę ś l iw ie ,  a le  pa lacz  sp a d ł  w  p rz ep a ść  z t e n d e ru .  P r z e w o ­
dn ik  p o w i a d a ,  że  j u ż  p r z y  trzec im  ł u k u  m o s tu  c z u ł ,  że  s z y n y  p o d  n im  
u p a d a ły ,  a  k ied y  w y p u ś c i ł  p a r ę ,  p o z n a ł ,  że  p o c ią g  za n im  się  o d e r w a ł ,  
a  sam szczęś l iw ie  u szed ł .  T e n d e r  p r z e w r ó c o n y  w y p a d ł  z  sz y n  i na  d r o b n e  
p o t łu k ł  się  k a w a łk i .

W ia d o m o ś ć  o śm ierc i  0 ’C o n n e lla  p o w s z e c h n y  sm u te k  o b u d z i ła  w  D u ­
blinie. N a ty c h m ia s t  o g ło s z o n o  śm ierć  je g o  p rz ez  o b w ieszczen ia  w y d r u k o ­
w a n e  i p o p r z y le p ia n e  na  r o g a c h  u l ic  t a k ,  że  sz y b k o śc ią  b ły s k a w ic y  w ia d o ­
m ość  ta s ię  u p o w s z e c h n i ł a  p o  mieście. W s z y s t k i e  d z w o n y  o z w a ł y  s ię  n a  
r a z  i ro z p o c z ę to  m o d ły  za j e g o  duszę .  Z w ł o k i  0 ’C onne lla  sp ro w ad z ą* z  G e­
n u y  i u m ie sz c z ą  w  sk le p a c h  k o śc io ła  S t .  A n d r e n , bo  do  tej  parafii  n a leża ł  

od  lat  4 5 .  R a d a  m u n ic y p a ln a  D u b l in a  s z a n u ją c  p a m ię ć  0 ’C onne lla  o d r o ­
c z y ła  s w e  p o s ied zen ia  n a  t r z y  ty g o d n ie .

T i m e s  zam ieśc i ła  d z iś  ro z m a ite  w ia d o m o ś c i  z ca łego  św ia ta .  W  s w y m  
a r ty k u l e  m ie jsk im  d o n o s i  z  P e t e r s b u r g a ,  że  tam  n a  p ó łn o c y  m a s sy  zboża  

c ze k a ją  n a  o k r ę ty ,  a b y  j e  w yw ieźć . W  sa m y m  Petersburgu z a k u p io n o  

2  m i l io n y  c z e tw c r tn i  n a  w y w ó z .  Z  I n d y j s k i e j  p o c z ty  da je  w y c i ą g ,  o w y ­
sp ie  Ł a b u a n  za ję te j  p rz e z  A n g l ik ó w ,  s p o d z ie w a ją  s i e , że w k r ó tc e  t u  w a ­
ż n y  h a n d e l  s ię  r o z w in ie .  N ie  t y lk o  w  B o r n e o ,  a le ‘ teź  na  L a b u a n  z n a le ­
z io n o  w ę g le  i to w  p o b l iż u  p o r t u ,  k t ó r y  ma d n o  w y b o r e .  Z  p ó łn o cn e j  
A m e r y k i  d o n o s i ,  ze  tam  m a j ą  z a m ia r  w y b u d o w a ć  m o s t  na  ł ań cu ch ach  p rz e z  
N ia g a r ę ,  n ied a lek o  w o d o s p a d u .  B ędzie  to  m o s t  na  7 0 0  s tó p  d ług i  i 2 0 0  
s tó p  n a d  r z e k ą  z b u d o w a n y .  P r z e z  ten m o s t  p o łą c z ą  M ich ian  z w ie lk ą " k o -  
l e ją  z e la z n ą  z a c h o d n ią  w  K a n a d z ie  zach o d n ie j .

. . .  K ° ™ . p o n d e n t  l e w a n e k i  d o n o s i ,  że  G r e c y  han d le ra  z a t r u d n i e n i , p r z e ­
k l in a ją  p o l i t y k ę  K o le t t e g o ,  p o n . e w a ż  im szk o d z i  w  p rz ed s ię w z ię c ia ch  D o -  
w o d  n a j l e p sz y  o g r o m n e g o  h a n d lu  g reck ieg o  s t a w ia  l iczba o k r ę tó w  h an d lo  
w y c h  g r e c k ic h ,  k t ó r y c h  n a lic zo n o  2 5 6 3  p r z y  p rze jeź d z ie  p o d  D ardane l lam i 
W ie lk ie  s t r a t y  p o n i ó s ł b y  h a n d e l  g r e c k i ,  g d y b y  m u  o dc ię to  m o rze  c za rn e  

i k o n su lo m  g re c k im  o d ję to  e x e q u a tu r .  Z  O p o r t o  d o n o s z ą ,  że k a p i ta n  
i w łaśc ice l  j a c h t u  J u l i a  n a z w is k ie m  B e n e t t ,  d a ł  s ł o w o  h o n o r u ,  ż e n i e  p r z y ­
w ió z ł  do  P o r tu g a l i i  D o n  M i g u e l a ,  j a k  w ieść  n ios ła .

M a d r y c k i  k o r r e s p o n d e n t  g a z e ty  T i m e s  p o w i a d a ,  że  p rzes i len ie  m in i-  
s t e r y a ln e  je s z c z e  s ię  n i e u k o ń c z y ło ,  k r ó lo w a  n a s ta je  n a  m in i s t ró w ,  a ż e b y  
w y r o b i l i  r o z w ó d  z j e j  m ężem .  O b a w ia ją  s i ę ,  a b y  m o d e ra d o s i  n ie  mieli j a ­
k ich  z ły c h  z a m ia ró w  p r z e c iw  k ró lo w e j  i n ie  w y k o n a l i  j e  w  A r a n j u e z ,  gdz ie  
t y lk o  j e d e n  ba ta l ion  s to i  p ie c h o ty .  Z d a je  s i ę ,  że  o b a w y  te  są  u z a sad n io n e ,  
k i e d y  C o r d o v a  p o d c za s  p r z e g lą d u  p u ł k u  s t r z e l c ó w  w  M a d r y c i e ,  u p o m in a ł  
ich o w ie rn o ś ć  w z g lę d e m  k r ó lo w e j  Izabelli .  W  t y c h  d n iach  o d e b ra ła  k r ó ­
lo w a  list o d  sw e j  m a t k i ,  o św ia d c z y ła  p r z y t e m ,  że w i e ,  iż  z aw ie ra  sam e
k a z a n ia ,  d la  tego  n ie  chce ich  c z y ta ć ,  bo czas do  kazań  j u ż  p rz e sz e d ł  i r o z ­
d a r ła  list  n a d e s ła n y .  T a k  w y w d z ię c z a  s ię  Izabella  czu łe j  m a tc e ,  za  raeża 
k tó r e g o b y  w o la ła  u j r z y ć  w  k a p e lu sz u  k a rd y n a l sk im .

H i s z p a n i a .
M a d r y t ,  dn .  2 1 .  M aja .  -  T u te j s z e  dz ien n ik i  d o n o s z ą ,  że  w r ó c i ł  t u  

p rz e d  k i lku  d m a m i  m ło d y  k s iąze  S e s s a ;  w y p a d e k  ten  tem  w ięk sze  u c z y n i ł  
w r a ż e n ie  ze m a łż o n k ę  s w ą  in fan tk ę  d o n ę  J ó z e f ę ,  z o s t a w i ł  z a g r a n i c a  
Ksiąz.e m ia ł  u e z y n .c  p r z e d s t a w ie n i e  do  g a b in e t u ,  ale  t r e ś ć  j e g o  n ie  ies t
w ia d o m ą .  °  J

W a ż n ie j s z e ,n  n ad  w sze lk ie  i n t r y g i  M a d r y t  z a p r z ą ta ją c e  j e s t  w z b u r z e n ie  
u m y s ł ó w  od  k i lk u d n ,  p a n u ją c e  w  w ie lu  p r o w i n c j a c h .  L u d  h iszpańsk i ,  p o m im o  
w s z y s tk i e g o  co d o tą d  c z y n i o n o ,  m ało  s ię  p o l i ty k a  z a j m u je ;  p a ła c o w e  s p o r y  

i z m ia n y  g a b in e to w e  n ,e  z d o ła ły  n ig d y  o d e r w a ć  g o  od  „ a w y k n i e ń  s z y d e r ­
s t w a  i o b o ję tn o śc i .  T a  g łę b o k a  o b o ję tn o ś ć ,  k t ó r a  z a w s z e  do  rz ec zy  M a-
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dryckich o k a z y w a ł ,  objaśnia się względnym dobrym  bytem , którego massy 
p raw ie  ciągle używ ały .  P oró w n ane  z potrzebami ludnos'ci północnej E u -  
ro p y ,  po trzeby  ludu hiszpańskiego do małej ograniczą się liczby, a tysiące 
w  nim znajdziesz ludz i ,  k tó rzy  pod warunkiem aby  nić nie robić, uważać 
się będą  najszczęśliwszymi w  św ięc ie , k iedy mają ch leb , ty tu ń  i papier na 
cigarit ta. Nieszczęściem, te przedmioty nieodbicie potrzebne, k tórych  dotąd 
obficie i tanio bardzo dostać było m o żna ,  nagle podrożały. Niedostatek, 
z  k tórym  wszędzie walczą od daw na i tam teraz uczuw ać się da je ,  a tak 
n o w y  stan rzeczy opłakane w y w oła ł  skutki.

M a d r y t ,  2 3 .  Maja, —  K rólow a ju t ro  wróci tu  w  Aranjuez. P a ł a ­
cow e pytanie  staje się coraz ważniejszein. Dotąd dziennika napom ykały  
Z ostrożnością  o (nieporozuinieniach pomiędzy królem i królową. T eraz  
F a ro  otwarcie  w y rzek ł ,  że chodzi o rozw ód pomiędzy p a rą  k ró lew sk ą ,  bo 
kró l  nie je s t  panem w swoim domu.;

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
Kotelnica letnia i zimowa.

Lubo przedm iot ten zdaje się ju ż  w y cze rp an y m , pozostały  przecież 
niektóre jego s t rony ,  nicdość w yświetlone  i dla tego go tu  podnosimy.

Dowiedzionem j e s t ,  iż jagnię ta  letnie niezaprzeczone mają korzyści nad 
z im ow em i,  a kolejne ich wymienienie najzaciętszego naw et przeciwnika na­
w rócą .  Snadniejsze w ychow anie  j a g n ią t ,  obfitsza w ełna matek kocących 
się w  lecie w  p o ró w n an iu  z koceniem zim ow em , te są  najgłówniejsze przed 
innemi korzyści. Do tego dodać należy bogatszą s trzyż  samychżc jagniąt,  
k tó ry m  aczkolwiek zarzucają  zby t kosztowne u trzy m an ie ,  to dokładnie j e ­
dnak obliczone zawsze się odpłaci. Z jakiej więc kolwiek s tron y  zapa tru jąc  
s ię ,  zawsze j a g n i ę t a  l e t n i e  na p ierw szeństw o zasługują. — S próbu jem y 
wszakze i za zimowTemi s łow o p rzem ó w ić ;  okoliczności p rzecież , które na 
ich stronę  p r z y w io d ę ,  n ap ro w ad zą  każdego, iż nie je s t  moim zamiarem za­
p rzeczyć p ierw szeństw a letnim jag n ię to m , lecz tylko usiłowaniem i zimo­
w y m  sprawiedliw ość w ym ierzyć . Najprzód nie je s t  to tak ła tw em , jak  się 
w ie lu  ow czarzom  w y d a je ,  przejść z zimowej do letniej kotelnicy, i wiele 
ła t po trzeb a ,  nim się j ą  zupełnie przeprowadzi .  Mógłbym tu wiele p rz y ­
k ładów  w ym ien ić ,  w  k tó rych  właściciele ow czarń  chęcią nagłego przejścia 
do kotelnicy le tn ie j , znaczne ponieśli szkody  : puszczając jedyn ie  barany 
w  zimie o w c o m , k tóre  z dawien daw na w  zimie się kociły, trzeba było  pół 
ro k u  p rzy p u śc ić ,  a tak cały p rzychów ek  jag n ią t  o pó ł  ro ku  cofuąć. P rz y -  
tem owce n ienaw ykłe  do tego czasu b o k o w an ia ,  w  znacznej części pozosta ły  
j a ł o w e ,  z tąd  p rzych ów ek  się zm nie jszy ł:  dla pozostania zaś w  komplecie 
musiano dużo s tarych  zacho w ać ,  przez co nie polepszyła  się t r zo d a ,  a do ­
chód z b raku  upadł. Po drugie, owczarz ściślej może dozorow ać owce na letniem 
p as tw isk u ,  niz w z im ie, dokładniej przeto  zdoła uw ażać  je  podczas boko­
w an ia ,  d la t e g o  tez p rzy  koceniu zimowem mniej je s t  j a ł o w y c h , jak  p rzy  
letniem. Pow szechne praw ie  u ty sk iw an ie ,  jak ie  nad małym przychów kiem  
ja g n ią t  rozw odzą  c i ,  co przechodzą z z im owej do letniej kotelnicy, p o tw ie r ­
dza to zdanie. Po  trzec ie ,  w  wielu miejscach kotelnica letnia w p row ad za  
właścicieli ow czarń  w k ło p o t ,  z którego w yjść  trudno . Pow szechne bo­
wiem doświadczenie uczy, iż matki zimą ty lko w  miesiącu styczniu, chętnie 
pod  barany  id ą ,  a jeżeli się bokow anie odwlecze do lutego lub m arca ,  czę­
sto zaledwie p o łow ę  jagn ią t  się zyskuje .  P r z y  bokow aniu  zaś w  styczniu, 
nas tępuje  kocenie w cze rw cu ,  w  k tó rym  to czasie m nóstw o ow czarń  u t r u ­
dzone mają pastwisko ; w  takiem więc położeniu  matki mało m ają mleka a 
jagnięta  nie idą pomyślnie. Na to g łó w n ie ,  w  przejściu do kotelnicy letniej, 
u w ag ę  zw racać  należy. Po czw ar te ,  łatwiejsze karmienie jag n ią t  z im ow ych  
niż letnich. Zostaw ia jąc  ostatnie w ow czarn i ,  kiedy matki w ych od zą  na pa­
s tw isk o .  trzeba te parę  razy  do domu przypędzać nie chcąc zostawić jagn ią t  
o g łodzie ,  co połączonem je s t  z wielu niedogodnościami, zwłaszcza tam, 
gdzie pastwisko je s t  odległem i gdzie trzeba przepędzać piaszczysterai d ro ­
gami. P rzy tem  w ted y  matki p rzych od zą  zmęczone do o w czarn i ,  co w p ły w  
na mleko w yw iera  i snadno jagn ię tom  szkodzi. Nie lepszą je s t  porada  w y ­
pędzania jag n ią t  z matkami na pas tw isk o ,  w  wielu n aw e t  p rzypadkach

Dwnłegicn ie teatralne.

T o w a r z y s t w o  a r ty s tó w  z K r a k o w a  dziś 
w  S o b o t ę ,  tj. dnia 5. C z e rw c a  1847. r. p rz e d  
stawi.- d r a m a t  n a jn o w s z y  K o rz e n io w sk ie g o  p o d  
t y tu łe m :  P a u i  K a s z t e l a n  o w a ;  —  p o p rz e d z i  
p r z y s ło w ie  P o lsk ie  w ie rszem  oryg ina ln ie  w  3cb  
ak tach  n a p isan e  p. t.; M ł o d o ś ć  Z y g m u n t a  
A u g u s t a .

szkodliwszą. Niedogodność ta da się wszakże  w y ró w n a ć  z mrozami, na 
jakie  w ystaw ione są jagnięta  z im ow e, a które im wielce szkodzą. Mógłbym 
tu  przytoczyć jako piątą k o rz y ś ć ,  p rzy p isyw aną  częstokroć z im ow ym  ja ­
gnię tom , to je s t  iż mniej po trzebu ją  paszy. W  istocie jed n ak  je s t  to tylko, 
omamieniem, bo mniejszą u trzy m u jąc  ilość na zimę, m ożna oszczędzoną 
tym  sposobem paszę ,  użyć dla p odros łych  jagn ią t  le tnich, a p rzez  to  un i­
knąć s t ra ty :  jagnięta  bowiem zdrow e i m o cn e ,  tak obfitą da ją  s t r z y ż ,  iż 
żadnej w  p rodukcy i w e łn y  nie będzie u jm y.

W ażnie jszym  jes t z a rz u t ,  iż wełna jagn ią t  z im o w ych  w yższą  ma w a r ­
tość jak  le tn ich ,  bo je s t  krótszą  i delikatniejszą. Do tego dodać należy, iż 
coraz staje się rzadszą co tak dalece w p ły w a  na po dw yższen ie  jej ceny, iż 
np, w roku  bież. 1 5  do 2 0  ptu. a n a w e t  wyżej płacono za w ełnę  z  jagn ią t  
zimowych. W e łn a  z jagn ią t  letnich zanadto w y ra s ta ,  a z tąd  ma końce  ostre 
i dla tego do delikatnych w y rob ów  raniej je s t  p rzydatną .

Z pow yższego  w y k ładu  w y n ika ,  iż jakko lw iek  kotelnica letnia n ieza­
przeczone ma p ierw szeństw o przed z im o w ą ,  przecież i tej ostatniej zupełn ie  
zarzucać nie należy. Mało będzie owczarń, w  k tó ry c h b y  się nie dały p o g o ­
dzić obiedwie metody. — T y m  sposobem nie pogw ałc i  się na tu ra  matek, 
z których jedne  w olą w z im ie , drugie  w  lecie iść pod  b a ra n y  i prędzej bę­
dzie można trzodę sw ą  pom nożyć i p o p ra w ić ,  b rakując w większej liczbie 
p rzym nożonych  jagnią t.  (N o w o śc i  ekonom .)

(N adesłano).
Z P o z n a n i a .  — W  czwartek d. 3 .  b, m. T o w a rz y s tw o  a r ty s tó w  d ra  

matycznych k rak ow sk ich ,  zostające pod d y re k c y ą  pana P f e i f f r a ,  p rz e d ­
stawiło sztukę » L w y i  i l w i c e « .  Z w ierzę ta  te są wzięte w  znaczeniu 
f r a n c u z k o -w a r sz a w sk ie m , to jes t rozum ieją  się pod  niemi dow ódzcy  wie­
czorów herbac ianych ,  a w  sztuce niniejszej kobiety  są p ropagaturkam i eraan- 
cypacy i ,  palą w szystk ie  cygara, jeżdżą  konno , p iją  w ino  dla lepszej fanta- 
z y i ,  chcą się p o jed y n k o w ać ,  a miłostki p o k ry w a ją  nauką. Osoba g łó w n a  
wielkiego św ia ta ,  filozof zna w y ra z y  i zna filozofów, lecz mięsza rzeczy 
i osoby, a poeta w  znaczeniu praw ie  ró w n o  stojący, syp ie  puszczykami, 
nie toperzami, czarami i wszy.stkićm co jakoś  później na w zó r  Shakespeara, 
Goethego i innych weszło do poezyi polskiej. S z tuk a  ta je s t  napisana przez  
S tanis ława Bogusławskiego w ierszem , nie ma wielkich za le t ,  często au to r  
sam nie zgadza się z so b ą ,  bo w yśm iew a śpiewające s ło w ik i ,  szemrzące 
s t ru m y k i ,  szeleszczące d rzew a ,  a k iedy ojcec chce córkę wrócić na drogę 
je j  p ierw otnej p ro s to ty ,  kiedy z serca p rzypom ina  je j  chwile najszczęśliw­
sze ,  gdy  oczekiwała p rzy jazdu  swego narzeczonego, za k tó rego  poszła  i 
z k tó rym  się chce rozw o dz ić ,  to  na w zruszenie  je j u czu ć ,  id ą  także s łowiki,  
s t rum yki i drzew a ze w ykłem i swemi gw arliwera i opisami. Całe sceny 
i osoby  są  w prow ad zon e  bez potrzeby* charak te ry  nie w y d a tn e ,  albo ich 
raczej wcale nie masz. W ies rz  jes t  gładki. Jednakże  » L w y  i l w i c e «  po­
mimo wad wcale nie pospo l itych ,  podobają  s ię ,  a naw et  bardzo, bo mają  
tę rzadką  sztuk tea tra lnych polskich za le tę ,  że są  wzięte z życia i ze sto­
su n k ó w  n o w szy ch ,  zupełnie naszych ,  a nie m alują  obycza jów  cudzoziem­
sk ich , o k tó rych  dopiero na teatrze d ow iadyw ać  się zw ykliśm y.

T o w arzys tw o  krakow skie  ju ż  nie ma w  sw em  gronie  u lub ionych  da­
wniej a r ty s tó w  Królikowskiego, S z tu rm o w e j ,  Chomińskiego starszego. Znać 
bardzo ten ubytek. Ale musimy oddać spraw ied liw ość  z d rugie j s t ro ny ,  że 
ar tys tom  naszym a ztąd też i  m łodszym , b raku je  jedyn ie  w p ra w y ,  ru ty n y ,  
k tó ra  ty lko z doświadczeniem przychodzi, lecz nie rażą  bynajm niej  po rusze­
n iam i ,  m inam i, owszem p o s taw y  i gęsta  ich pokazu ją  zrozumienie życia , 
a n aw e t  w yższego i w ykw intn ie jszego  obcowania z ludźmi. W re s z c ie  na  
p rzed s taw ie n iu ,  ty lko  dó ł  tea tru  by ł  należycie zapełniony, inne  zaś miejsca 
ledwie przez połowę. G dy by  czas teraźniejszy b y ł  bardziej u sposobionym  
do w y d o w isk ,  jak  mu obecne okoliczności być d o z w a la ją ,  to  ar tyśc i  k ra­
k ow scy  odnosiliby pochw ały  i nęciliby na sw e przedstaw ienia  liczną p u ­
bliczność. Na piątek widzieliśmy w y w ie sz o n y  afisz zapow iadający  dw ie  
komedye i zdaje s ię ,  że komedye p o w in n y  być ciągle p rzedstaw iane, bo  
t r a je d y i ,  k tó reby  nie by ły  całkiem przes tarza łe  ju ż  p r a w ie n ie  znam y i dla 
usposobienia a r ty s tów ,  możeby tra jed y e  nie b y ły  odpowiedniemi. L. P.

Wielka aukeya wina Szampańskiego, 
czerwonego reńskiego i rumu.

W  p o n ie d z ia łe k  dnia 7 , w e  w to re k  dn ia  8. i 
w  środ<; dnia  9. C z e rw c a  p rz e d  p o łu d n ie m  o d  
g o d z in y  10., a z p o łu d n ia  o d  g o d z in y  3 w  s k l e ­
p ie  k u p c a  T r a g c r a  w s t a ry m  r y n k u  N r .  57. 
s p r z e d a w a ć  się będz ie  na r a c h u n e k  z a m ie js c o ­
w ego  d o m u  h a n d lo w e g o  z n a c z n a  ilość d o b re g o  
sz a m p a n a  p o  10. b u le lek  i w  sk r z y n ia c h  po  25

b u t e l e k , j a k o  też 2 0 0  b u te le k  c z e rw o n e g o  i 3 0 0  
b u te le k  r e ń s k i e g o  w in a ,  tu d z ież  p a r t  ja  r u m u  
J a m a ik sk ie g o  p rzez  pu b lic zn ą  l i c y ta c ję  za  g o to ­
w ą z a raz  zap ła tę .  A n s c h i i t z .

P o la k ,  z d o ln y  przysposobić dziec i  d o  w y ż ­
szy ch  klass G y m n a s iu m ,  p o s z u k u je  miejsca za  
g u w e rn e ra .  B l iż sz y c h  s z c z e g ó łó w  udzieli  k s i ę ­
garnia  P. Z u p  a n s  k i e g o .

P r z y  r y n k u  N o w e g o  m ias ta ,  tam  gdzie  na  ja r  
m a r k  w e łn ia n y  w aga  b ęd z ie  u r z ą d z o n a ,  w  ulicy  
M ł y ń s k i e j  p o d  N r .  17. vv kamienicy ' P ana  E . 
Z a k r z e w s k i e g o ,  są w y g o d n e  sk ład y  n aw e łn ę  
d o  w y n a ję c ia :  tu d z icz  p o m ie sz k a n ia  tak  na czas 
jarmarku w ełn iane go  jak  i na  czas  t ransakc i j  
św ię to jań sk ich .  W z g lo s i ć  się o  to  m o żn a  do  
s t ró ż a  d o m u  w su te ry n a c h .

HMDEŁ TOWAHOW MOUMYCH

A. Liszkowskiego
w najnowsze bławaty zaopatrzony.
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Powszechne Pruskie tow arzystw o 
zaopatrzenia na starość 

w  JWirocławiu.
O s o b y ,  chcące p rzed  upływem kończącego 

się z 30tym dniein C z e rw ca  r. b. roku  admini­
s tracy jnego  wziąść udział w tern tow arzystw ie  
w celu niezwłocznego lub późniejszego 
pobierania pens ji ,  raczą się jak najprędzej zgło­
sić z oświadczeniem przystąpienia. — O sobom , 
k tó re  n ieukończy ły  jeszcze 50go r o k u  życia na­
stręcza  e udział \ \  powiękNząjtpTj się 
z kttżtljni rokiem dywidendzie 
znaczuiejsze korzyści,  aniżeli należenie do któ­
rejkolwiek bądź kassy oszczędności lub  jakie 
b ądź  inne pożytek  przynoszące  tych samych ka­
pitałów u lokow an ie ,  zapew niając w stosunku 
pndeszłości wieku po 8, 10, 15, 2 0 —24 pCent. i 
więcej rocznej pensji. — Zresztą tow arzystw o, 
na  p rze k o r  pow szechnem u wielkiemu o pienią­
dze  ściskowi, cieszy się pom yślnym  ciągle w zro ­
stem. W y n ik i  do tychczasow ych  jego skutecz­
n ych  działań ob jaw ione  będą  Publiczności w sp ra ­
w ozdan iu  kassowem, k tó re  w miesiącu Lipcu r. 
b.  w ydanem  zostanie.

W r o c ł a w ,  w  miesiącu Maju 1847.
Dyrekcja.

P ow ołu jąc  się na pow yższe doniesienie gotów  
jestem udzielać objaśnień o stanie tow arzystw a 
i  p rzy jm ow ać  zgłaszających się deklaracje.

P o z n a ń ,  dnia 3. C zerw ca  1847.
A n s c h i i t z ,

Kapitan zas łużbow y i g łów ny agent, 
ulica F ry d e ry k o w s k a  Nr. 30.

P rzychyln ie  w ysłow ionym  wielostrounie ż y ­
czeniom oświadcza podpisana kom audyta  b an ­
k o w a  go tow ość  udzielania pożyczek  na wełnę 
w  zastaw je j oddaną.

P o z n a ń ,  dnia 4. C zerw ca  1847.
K r ó l .  k o  mi n  a u d y l a  b a n k o w a .

Naumann. łlesse.
Szanow ną publiczność uwiadamiam, iż bank 

tu te jszy  obra ł  mnie na taxatora wełny.
N a t h a n  T o b i a s ;

S z e r o k a  u l i c a  Nr. 22.
S o łec tw o  w f to z łó w k li między G nie­

znem i T rzem esznem  po łożone ,  obejm ujące roli 
d o b re j  żytniej 300 mórg włącznie z łąkami, na ­
b y ć  można za 4000 tal. — Bliższa wiadomość 
w m iejscu, a w  czasie ja rm arku  na wełnę w P o­
z n a n i u  na rogu G arbarsk ie j  i W o d n e j  ulicy 
Nr. 15. na 3ciem piętrze.

P odp isane  Dominium donosi życzącym  n a b y ­
cia b y d ła  młodocianego O ldenburgsk ie j rasy, 
źe w tym ro k u  z dniem 10. C zerw ca  rozpocznie 
się przedaź.

G ó ra  pod Jaroczinem .

W i e ś  B a b i n  w powiecie W  r z e s i ń s k i u i  jest 
d o  wydzierżawienia . Dzierżaw a roczna wynosi 
6000 zł. — Życzący  sobie dzierżawić raczą się 
zgłosić do  W g o  W .  WTi l k o r i s k i e g o  w S i e ­
r a k o w i e  pod  S t r z a ł k o w e m .
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P odpisany  Hitndel żclajsa i lliacllin 
g o s p o d a r c z y c h  poleca znaczny swój skład 
machin do krajania sieczki o i.,
2. i 4. kosach w  ró żn y c h  gatunkach , m ł y n .
kńw do ma.roi u I ni«} ki * kamie­
niami lllłyilskimii podług  najnowszej 
k o n s t ru k cy i ,  macliiii (In ^krajania i 
miaz^ónania kartofli? misternie to ­
czonych  walców do oleju* młyn­
ków konnych, machin do kraja­
nia rzepy, lasów dosuszenia sło­
du ,  pługów, niemniej w szystk ie  do  tego 
w ydzia łu  należące artykuły.

M . J  E p h r a i m  w  P o z n a n i u  
w starym ry n k u  Nr. 79.

N o w o  za łożony  skład  T o w a ró w  Bław atnych 
poleca R o m a n  K u t z  n e r  w Bazarze.

Znaczny  sk ład  na w ełn ę ,  pok o j  o 2 oknach 
i stajnia na 4. konie do  wynajęcia  u

W .  C z a p i ń s k i e g o ,  
p rzy  ulicy Szerokiej Nr. 20.

§  Kontrakty służby i rejestra go- §  
&  spodarskie, tudzież wszelkie gatunki pa-
|  piern rejestrowego i do pi- ag 

sailia itd. przedaje po m iernych  cenach | |  
^  Tani Handel papieru
Igi L u d  w i k a  K l e t s c h o f f ,  w ry n k u  fj? 
| |  Nr. 9 3 . ,  drugi douvod W rou ieck ie j  ulicy.j |j

G o d n e  p r z e c z y ta n ia .
P ew ue tow arzystw o w y r o b ó w  t k a c z y c h  

w S z l ą s k u  przysłało mi do sprzedania podczas 
jarm arku na wełnę 2 kopy

n a d e r  c i e n k i e g o  p ł ó t n a
z przędzy ręcznej utkanego i na tra­
wniku w ybielonego , 61 Berlińskich łokci 
długości a dostatnio j  szerokośc i ;
Jedna kopa  za  MOO i Jedna  

z a  9 0  ta la ró w ,
D o b r o ć  tego płótna nie pozostawia nic do 

życzenia i zaręcza się kwotą flOO tala­
rów, że p łó tno  to jest z czystego lnu 
w yrobione.

P łó tno  to widzieć u mnie można każdego 
czasu.

E r n e s t  W e i c h e r  w P o z n a n i u ;  
pod  Nr. 54. starego rynku.

Materje bławatne ( jedw abne)  czarne,  kaloro- 
we, w  kratki i paski po nader  słusznych cenach. 

A r n o l d  W i t k o w s k i ,  
w rynku  i narożniku Zam kowej ul. Nr. 84. 

na pierwszem piętrze.

W ystałą angielską smołę zw ęgla 
kamiennego poleca 

Handel żelaza 
S  J,. A u e r b a c h a  

przy Żydowskiej ulicy.
Świeży A n g i e l s k i  p o r t e r  (B a r c la y  

P erk in s  tyVom p. brow n stout}
coty lko  o trzym ał G. B i e l e f e l d .

Najlepszy świeży po r te r  i najlepsze now e śle­
dzie poleca B .  l i ,  P r w y e r ,

przy  W o d n e j  ulicy w  dom u szko ły  imienia 
Ludwiki pod  Mr. SO.

Z Hamburga o trzym aliśmy w komis 
czarną kw iatową herba tę  P e c c o  funt po  3^  tal.

w p u sz k ac h , 
czarną herba tę  Pecco funt po 1 tal. w paczkach, 
którą uiniejszem polecamy.

C .  M u l l e r  8C C o  m p .  
p rzy  Sapieżyriskiein p o d  Nrern 3.

H andel tow arów  mo dnyc h
* / .  I I .  H, H itkow skieyo  W 

wdowa
W  ry n k u  Nr. 43.

^  na pierwszem piętrze
w  poleca najnowsze f a s o n y  mantyl.
H! niantylck i wizytek po ce- 
^  i i a f l i  I ' ^ l i i i n i i e r n i e j M A y e l i .  ^

M E Y E R A  F A L K A
Handel towarów modnych

przy  W ilhelm ow skiej  ulicy Nr. 8. 
po leca  co ty lko  o d eb ra n e  najnow sze P a r y s k i e  
tasony mantyl i w izytek  na obecną porę ro k u  

w znacznym doborze .

! Białą olejną farbę !
i b leyw as miałko rostarty  poleca skład 
yazoeteru  i oleju w Poznaniu  przy  ulicy 
Zam kow ej i narożniku Nr. 84

A d o l f  A s c h .

Skład towarów modnych
H i r s c h f e  I d a  i W o n g r o  w i t z a  w *Pozuauiu 

w rynku  56. o trzym ał 
i poleca ulubione Łola-paski.

Kilka set sztuk tafli na posadzki, massywne, 
z zupełnie wyschłego drzewa klonowego, gruszko­
wego i dębowego, w różnych desyniach, trzy 
stopy w kwadrat,  są na przedaź u 

K a r o l a  S c h o l t z ,  
w rynku i na rogu Wrouieckiej ulicy Nr. 92 .

Skład mój tow arów  modnych 
znajduje się obecnie pod INfrein 8. 

Wilhelmowskiej ulicy.
Poznań . M e y e r  F a l k .
Świeży p o r te r  poleca J .  F r e u n d t

p rzy  placu W ilhelm ow skiin  pod Nr. 16.

Ostatnią nadsyłkę bardzo pięknych słod­
kich apelzyn, ofiaruje tak w ogóle jakoteż poje­
dynczo bardzo tanio; poleca także smakowitą 
kawę z wysp K u b y ,  P o r  t o r i  co i S u r y  n a m.  
J  A p p e l ;  W ilh .  ulica Nr. 9. po  stronie poczty.

D r u g ą  n a d s e ł k ę  n a j l e p s z y c h  no* 
w y c h  ś l e d z i  odebrał drogą przyspieszoną i 
ofiaruje takowe po 2§ sgr. — Św. a n a n a s y  i 
transport dużych M e s s .  p o m a r a ń c z y  i c y ­
t r y n  otrzymał i przedaje tanio 
J ó z e f  E p h ra im :  W o d n a  ulica Mr.*.
Angielskie p o w ło k i na siodła

odebra ł  i poleca tanio 
Handel

Aleacandru i  S  w a r  żeńskiego,mmmmmm
Świeżo palone Riiders- 

dorfskie wapno kamienne 
w  dużych beczkach, ce­
g ły  ft r z e c z n e  i roz­
maite gatunki ceg ie ł i 
dachów ek  polecam w  
znacznym doborze p o  
cenach , ile  m ożna,m n ajtań szych ,

a** E d w a rd  E ph ra im
posiedziciel wapniami.

W  Poznań, na tylnym Chwa- 
#  liszewie j\r . 14.

mmmmm

m m
m 
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lSl®sse_ee®e
P o d  Nrern 4. W ro c ła w sk ie j  ulicy są dllże 

składy na wełnę do wynajęcia.
M łockarn ia ,  w d o b ry m  stanie, jest do  sprze­

dania w G ł ó w n i e  pod  Poznauiem.
S t e p h a n .

Aitxmy kościołów*

W  niedzielę dnia 8. Czerwca 1847. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tysodnin od dnia 
•27. Maja do 3. Czerwca.

—— ----- - —mn̂ m nrodz, sie umarło
ś l u b

w z i ę ł o
p a r

przed  południem . po południu . i l— u u c.
•i * 
5 i•z i S

•5 S. - f i
- . 1

W  kościele katedralnym . . . . Vicecust. Zientkicwicz — _ 1 _ 2 2 1
1
1

W  kośe. fam. S. Maryi Mnjęd. X.Koin . Piątkowski. — — i ? 1 2
W  kościele S. Wojcieclia • • • - Man. P rokop. — — 1 1 1

Dnia 8. Czerwca . . 

"  kościele Ś. Marcina . ■ . • •

IV. rei .Doliński p. poi. 
Kler. Buijna p. i,jei„.

3 I J i
Dnia 7 Czerwca • •

ł  ranciszk. (gmina niem.-kntol.) . 
W  kościele dawn. X X . Domin. - P r.  Stamm.

Kap.Fromliolz p.niein. 
Kler. Koszutski p. poi. 
Kap. Frnmkolz.
Nauc. r. Nowakowski

—

kość. Sióstr miłosierdzia . . Kler. Trepiński. --
W  kośc. ewaniel, S. K rzyża .  . Kami. Plath. Superintend. F ischer ‘2 4 5 9
W  kosc. ewaniel. S. P iotra  . . 
W  kościele garnizonowym . . .

łt. Kons. Dr. Siedlce. 
Kazn. dyw. Simon. ~  -

1 3
5

i

Ogoleni . . . 6 8 17 u 7


